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kudu roboczy, SEN ERE, 


Towarzysze i 


Towarzyszki! 


Baczność! 


ped groźbą klątwy partyjnej, 


Bed cherimem, 


ped groźba 
masna, Diamanda,  Gzackesa, 
Guniplowieza. Kapellnera, 


Drobnera, i 


strasznego gniewu żydków Haeekera, Liber- 


Merelsa, Fełdmana, Korkesa, 
wszystkich pokornych 


pachołzów żydowskich, jak Zygmunta Kłemensiewieza, Ignaca 


Bhiżzyńskiego, 
skich i eałego kahału, 


pod grozą Sądu partyjnego, 


Regera i wszysńkieh wielkieh świętych żydow- 


złożonego ze samych żydków, 


zakazuje się wam czyłać tego, co następuje, bo to trefne. 
Ge żyd rozumie pod ciemnotą i ogłupieniem ? 


W księdze Talmudā, owym 
wielkim katechiźmie ży dewskiej 
wiary, a którege religię soeya- 
gysaną wykłada Towarzyszem 


x Rebotnik Sązki, 
i Górnik — znajdujemy w rez- 


i 


dziele, zatytułowanym: „O prze- 
kleństwach* rzeczy bardzo cie- 
kawe, e których wy, kochani 
ezytelriey, moźe nie jeszcze nie 
wieeie. 

Óto stoi tam, że każdy żyd, 
przechedząe kele kościoła ma 
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powiedzieć: „Niech będzie prze- 
klote to miejsce «brzydliwe*. 
Jeżeliby zaś przez nieuwagę 
tego nie uczynił i potem to 
zauważył, powinien się wrócić 
przykazanie Talmudu wypełnić, 
chyba że już bardzo daleko od- 
szedł. 

Tak samo, ile razy ujrzy 
pogrzeb chrześcijański, ma po- 
wiedzieć: „Dziś spotykam jedne- 
go, obym jutro spotkał was 
dwóch”. 

Jeżeli chrześcijanin żyda od- 
wiedzi np. Ty wstąpisz do kar- 
czmy żydowskiej, to karczmarz 
żyd przyjąć ciebie ma z naj- 
większą grzecznością, bo tego 
wymaga jego interes, ale gdy 
wychodzić będziesz, ma on obo- 
wiązek ciebie przekląć od wszyst- 
kich chorób, nieszczęść i przy- 
padków. 

Czego się bachory żydowskie 
uczą w chajderach ? 

Oto uczą się  nienawidzieć 
chrześcijan. 

Dusza żydowska -- stoi w 
Talmudzie — to cząstka P. Boga; 
ale dusza innych ludzi —- to 
dzieło szatana. Inni ludzie — to 
właściwie tylko gatunek lepszych 
zwierząt. Dlatego to w dnie 
świąteczne wolno gotować stra- 
wę dla psów, ale nie wolno go- 
tować jej dla gojów. »Kiedy 
umrze u brata twego (żyda) 
sługa chrześcijanin lub służebni- 
ca chrześcijanka — nie wolno 
Gi wyrażać mu.swego żalu, jak 
po stracie człowieka, ale tak 
jak gdyby zdechło jedno ze 
zwierząt jego domowych.« 
Kogo najkardziej nienawidzi żyd 

prawowierny ? 


Nienawidzi katoliekich księży. 

Chrześcijanin każdy w oczach 
żyda — to coś obrzydliwego, — 
czego on dotknąć się nie powi- 
nien, aby się nie zanieczyścić, 
ale ganef t. j. ksiądz — to już 
coś, co się nie da określić, te 
też on księdza, duchowieństwo, 
czyli kler cały nienawidzi ze 
serca i dlatego, gdy może, wy- 
myśła na klerykalizm t. j. wiarę 
kleru czyli wiarę Świętą i na 
klerykałów, czyli wierzących sło- 
wom kapłana katolików. 

Zresztą czyż może być ina- 
czej? Przecież przodkowie tychże 
samych żydów, mówili o Chry- 
stusie „Przez Beelzebuba, księcia 
Czartowskiego -- księcia ciem- 
ności wyrzuca czarty. (Łuk. 11). 
Przecież Chrystus Pan powie- 
dział do Apostołów : „Wspomnij- 
cie na mowę moja! Nie jest sługa 
większy nad Pana swego. Jeśli 
mnie prześladowali, was prześla- 
dować będą... ale wam to wszyst- 
ko czynić będa dla imienia mego“ 
(Jan 15, 20). 

Beelzebub jest to szatan, ksią- 
żę ciemności, stąd po wszystkie 
czasy. żydzi, potomkowie fary- 
zeuszów, księży katolickich, jako 
następców apostolskich, i sług 
Chrystusa Pana, nazywają »truci- 
cielami ducha«, wyrzucają im 
»brak sum ienia«, aprzedewszyst- 
kiem to, że są klerykami t. j. 
kapłanami. To przecie w oczach 
Żyda największą zbrodnią ich 
jest to, że P. Jezusowi służą. 

Stąd w swych pismach żydzi, 
ucząc np. towarzyszy i towa- 
rzyszki swej wiary żydowskiej, 
zaczynają od tego, że im przed- 
stawiają księży, jako wrogów. 
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skagących utrzymać ich w >ciem- 
smęści i zabobonach, rzucających 
»w ich serca ziarno ciemnoty 
xi fanatyzmu«. Żydzi księżom 
dheować nie mogą, że się »nie 
»boją blasku (żydowskiej) prawdy 
»iświatła słońca talmudystyczne- 
„ago, że wolą jak nietoperze żyć 
»ł rozwijać się w ciemnościachc«. 
To są ich słowa. A głu- 
poio oszukiwanych przez nich 
Rześcijan towarzyszy i chrześci- 
jkńskich towarzyszek jest tak 
wiolka, że tym żydkom i ich 
słażalcom z wiary katolickiej 
„oskrobanym*, wierzą na ślepo. 
‘Qni biedni myślą, że się czego 
məwego dowiedzieli. Tymczasem 
a] 19 wieków po wszystkich 
rnagogaełe i chajderach świata 
eloge o księżach katolickich 
bini powtarzali, »że kleryka- 
Úm -- to ciemnota, ogłupienie 
dacha; a żydostwo — to światło, 
$ słońce, to zbawienie Światac. 
Oni biedni myślą, że weszli do 
erganizacyi socyalistycznej, a nie 
wiedzą, że zapisali się w termin 
do synagogi żydowskiej. 
Czyż może nie tak? 
Weźmy choćby święto 1 maja. 
My katolicy wiemy, że Chrystus 
Pan przez Mękę i Smierć swoją 
zapewnił nam zbawienie i dla- 
tego w dzień Wielkiejnocy cie- 
azymy się z naszego zwycię- 
atwa nad piekłem i odzyskanej 
swobody ducha. 
| |Terminatorzy zaś żydowscy 
wprawdzie święcone jedzą, ale 
æ kościołem katolickim ze zwy- 
dłęstwa i odzyskanej swobody 
Sia nie cieszą. Dla nich bowiem, 
X da Żydów, jeszcze dzień 
zwycięstwa i swobody nie mad- 


szedł, Dowodem tego, że na ko- 
mendę żydowską urządaają sobłe 
swoje Święto, gdzie się święń 
zwycięstwo przyszłe żydowskićj 
socyal-demokracyi. 

Tym świętem dzień 1 maja. 

Dwudziesty pierwszy raz ży” 
dowski proletaryat ze swą chrze- 
ścijańską służbą obchodzić będzie 
to święto koszerne. 

Dwudziesty pierwszy raz drzeć 
się będą po ulicach »rozśpiewane 
wyrostki żydowskie i żyd, śmier- 
dzący jeszcze cebulą, ramię przy 
ramieniu z towarzyszem chrze- 
ścijaninem pokazywać będzie 
„klasom gnębiącym i ich rządom, 
że coraz Świadomszy jest swoich 
żydowskich ideałów, że się stał 
niezmożoną a wciąż rosnącą 
mocą, której nic“ chyba tylko 
żandarm (bo żyd żandarma się 
boi) powstrzymać będzie mógł 
w pochodzie ku światłu i wol- 
ności. « 

A pamiętać będą żydki czer- 

wone i o losach braci swej pod 
zaborem rosyjskim. Dopomogł 
im oni do nędzy, przez zachętę 
do strajków pozbawiłi ostatniege 
kawałka chleba, i tysiące z nich 
pozbawili nawet życia. Ale prze- 
cież jednocześnie tyle żydków 
porobiło na strajkach dobra 
geszefta, więc oni o »braciach« 
pod zaborem pamiętać będą. 
, Pamiętać będą i o wojsku, 
Zyd tchórz wojny nie lubi, a ten 
proch nu! on zawsze Śmierdzi, 
więc też po raz dwudziesty we- 
łać będą towarzysze po ulicapła 
Krakowa, Lwowa iinnych miast 
polskich: 

„Precz z bratobójczą raezią 
narodów! wojna wojnie!“ 


a 
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+ En parre pamiętajcie,kto 
i pierwszego maja nie 


do fabryki, warsztabu 
kopałni,— kto Śpieszyć bę- 
na demorstraeyjne zetrania, 
sźżromadaonia i pochody między - 
narodowej © j. żydowskiej 80- 
j demokracyi —kto w >nie- 
ęezerwonąc będzie się pray- 
exysiał do rozszerzania prasy 
s daeh pomiędzy robo- 
pehając każdemu prze- 
ebdniowi numera » Naprzodu « 
„Prawa ludu“ »Robotnika Ślą- 
skiego < „Górnika“ i inne >wy- 
dzywnictwa partyjne< 
tæa fest w terminie u żydów. 
Patrząc tedy na tych termi- 
amatorów żydowskich, pod ezer- 
wemym sztandarem ciągnących 
ulee: płaczcie wy biedne 
ony, jeżeli wśród nieh ujrzycie 
"waszych mężów, — płaczeie, wy 


 rodmice, jeżeli ujrzycie tam wa- 


szych synów i córki, a eieszeie 
A r AE AE wyżydki 
o świata, bo ziarno kąkolu, 
Który w ludzie katolickim zasia- 
Bacie, wydajeswój smutny plon. 
Wiech jednak żydkowie i ich 


gł ułagacze wiedzą, że my katolicy, 
- my kapłani katolicey, 


których 
emi nienawidzą, dlatego żeśmy 
skagaawi Chrystusa — my się 

lk mie przestraszymy, i sweje 


robie będziemy, bo Chrystag. 
któremu oni biuśmić nie przesła- 
Rzwyciężył świst. 

Zwycięstwo jest naszem. 

I kiedy sosyaliści wyrzueać 
nam będą klerykałizm, ciemnotę, 
zacofanie, obskurantyzm, — my 
idąc w Ślad mssrego Boski 
Mistrza będziemy się za nič 
m odlić. 

Po całodziennej robocie zgre- 
madzimy sięjak najliczniej w ko- 
śeiołach i tam u stóp N:.jświęt.- 
szej Panny, Matki Boga naszege 
i naszej Pani, prosić będziemy 
w dzień 1 maja i dnie następne 
e światło dla towarzyszy i tè- 
warzyszek katolików, zbłąka- 
nych, zaślepienyeła, oszukiwa- 
nych, ałe zawsze naszych braci. 
będziemy się medlić za tych, 
co karmiące się trucizną ducha 
ezytują żydowskie a zakazane 
przez władzę Koświelną piśmidła 
jak »Naprzód«. „Prawo Ludu”, 
„Robotnik Saski“, >Górnik« 
i inne wydawnieówa partyjne, 

modlić się wreszele będziemy 
e nawrócenie zaciętych w swej 
nienawiści do wszystkiego, ee 
chrześcijańskie towarzyszy ży- 
dów. Niech każdy z was, czv- 
telnicy drodzy, w tym celu przez 
cały maj zmówi jedne „Zdrowaś 
Maryo!“ 


„ peżyteczną jest mowa 
muj est twych ochotę 
mi mogą być słowa 

te Jst szcztorozłote. 


L. Siemiński. 


@zeģé Maryi, cześć i chwała! — Trueiciale dustia. 


Cześć Maryi, cześć i chwała! 


Rwitną bywi, a z kwiatami radeść w sersa się reskwita; 
Świeci miebe i gwiazdami przyjście błogiej wiesay wita. 
Wdziękieia maja kwitaie eawała 
Tej, ee światu Abaweę dała. 


Gdaie keńcięły i zakony, i giłzie duiąwi pre * 
Gdzie z wież hnezą głośne dawany, (Game taż Borca 


Część Maryi, oześć i diwan, 
Kra świata Zbaweę èw 


Maj zawigał i świat eżył, złańęa | 
JZiemi łęwe Még otworzył by wósta 
Tikao 


bermműnia ezość i 
"ej, 


a i swo 
wała 


so Światu Zbawaę dzia. 


„Miemia głągi imię Twoje, Giobis aiebo 


Fobie pszęnfłak brzęgzą roje, Babie pimsząb 


stada: 


Gzęźk Maryi, cześć i alnzysła, 
Rra wieta Zbawsę dta! 


Mysl sią wasza stroi kwiańcza, 


a uamącio garinnd e a 
Ä n świeza i nad światyja dkeemy Twoją Żyć mito 


Maryi, zaość i dega, 
m ta śwłatu Abaweę dała! 


Ks. Karel Aniewiesnice. 


Traciciele ducha. 


Bega 
.4 soeypalistów 


swoje i sukno tzieci. Wgływ 


Soy, mrs amt z dzie- 
ai%po go serqa wia 1 enoto i as- 
Hay kateliglia. a przykiła- 
dów sha na dowód. 


Matka Becka escyalistom zawadza. 
iezjskiea mik 
śeło miał jedkem s głównych xil- 


wioska asbie nad łóżkiwa SK- 
paz asnez E. Deskigj Cmi- 


„BRsty | e 
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i zaeagaa pimyglądać się obra- 
zówi jakby jakiemu dziwu i py- 
bać, eo on przedstawia. 

Wąs opowiada dziecku, kim 

Maika Boska, jaką dla nas 
i miłościwą Matką, pomocą 
j eehroną ode złego. 

Baiecię słucha tego eiekawie, 
a potem opowiada matee, eo wi- 
działo i słyszało. 

Rozgniewana matka wpada do 
mąchni i rozkazuje służącej scĦo- 
wać obraz. 

— Nie schowam go — odpo- 
wiada na to dzielna dziewczyna — 
* wolą służbę stracić, niż zaprzeć 
się Matki Boskiej! 

Dziecku socyalisty wolno pa- 
trzeć na nagie i bezwstydne obra- 

wolno czytać błuźniereze pi- 
Śmidła, ale »broń Boże« przypa- 
irywać się obrazom Świętych, 
zjeszezeby sią zepsuło«! 


Strzeż się „Promyka“, 
trucizna. 

Soeyaliści wydają od stycznia 
1909 r. ezasopismo „Promyk* 
„da wszystkich dzieei pol- 
skich“. (Nr. 1 str. 1). Na szczę- 
ście z listów nadsy: de re- 
dkzkcyi widać, że BE- więcej 
sydowskieh dzieci czyta „Pre- 
myk“ niż polskich. 

Qatrzegamy rodziców polskich 
zed „Promykiem*. Trucizna 
wm schowana wśród kwiatów. 
Wprawdzie dotąd sączy się jad 
tytko kroplami, ale to tyłke z wy- 
rdęhowania! Pojęcia pogańskie 

„Gda: raz po rav. Świat 

tam opisany bez P. Bosa, 

ą Światem slepo siły na- 
Miry. całowiek bez wolaej woli, 
xtyworaony na te jedynie, aby 
Ż9l i pracował da ziemi, jał- 


bo to 


mużna to rzecz ped każd 
względem zła, ksiądz — to 
wiadomo, jak u żydów. Księdy 
ma poznać dziesko tylko z tóge: 
wierszyka: 

„Księże oczy, wileze gardło, 

Co zobaezy, toby żarło”. 

r. 5. 

Słowem, pismo dla dzieci pol- 
skich szkodliwe, a dła żydów 
skich koszerne. 


Że socyalisty -- złodziejem. 

Pełno skarg i narzekań jest 
na robotników młodocianych, na- 
leżących do stowarzyszeń so- 
eyalistycznych, że ci młodzi Wi- 
dzie stają się wnet zuehwałymi, 
złodziejami, "irwiszami, trawą 
wiarę. 

Niema się czemu dziwić, Wszak 
socyaliści dają tylko oświatę pi 
gańską, zaprawioną sosem ży- 
dowskim. 

We Lwowie aresztowane pod 
koniec 1907 roku grono mło- 
dych, nieletnich jesacze złodziei 
i włamywaczy. Otóż jednym z. 
nich był Franeiszek Rubinowicz, 
uezeń szkoły przemysłowej, za- 
jęty u p. Joloba. Napłsał om 
z więzienia list rozpaezliwy de 
swego brata Kazimierza, g'daie 
się przyznaje otwarcie Że 


socyaliści zrobili go ztodziejem. 
„Kaziu! —- pisze on — c 
Broniowi (drugiemu bratu) də- 
brze się powodzi? Zaklinam cię: 
Kaziu, na pamięć ojea naszeg 
nie puszczaj go (t. j. Bronia) Ab 
towarzyszy (czyli soey alistów), 
niech nie należy do towarzystwa 
„Młodocianych robotik ów", 
jeżelibym ja ae nich nie na 
2, nie byłbym fraz złoi 
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jem i nie siedziałbym w wię- 
zieBiu... 

Stowarzyszenie „Młodocianych 
robotników *--— to Awtązek mło- 
dzieży socyalistyaznej. W takiej 
to szkołe i w tem otoczeniu 
stał się R. złodziejem i włatny- 
waczem. 

Właściwie chłopca tak szcze- 
rze żałującego winy swojej, trze- 
ba było po takim liście wypu- 
ścić na wołność, a wsadzić do 
kozy kierowników Awiązku so- 
cyałistycznego. 

Dzięki Bogu. że taki Związek 
socyałistyczny rozleciał się w 
Krakowie. 

Socyaliści. a oświata. 

Socyalistyczny uniwersytet lu- 
dewy nie lepiej gospodaruje na 
wsi, szerzy oświatę z gruntu nie 
chrześcijańską. To też słusznie 
zażądał 24 marca 1909 r. jeden 
z radców miejskich Krakowa na 
posiedzeniu rady, aby uniwersy- 
tetowi socyalistycznemu odmó- 


wioBo subwencyi czyli pomoęy 
pieniężnej z funduszu miejskiego. 

Opierając się na sprawozda- 
niach uniwersytetu ludowego, 
dowiódł radca, że 


socyaliści prowadza niecną ro- 
betę wywrotową. 


Fa socyalistyczna „oświatą“ 
oziębia wiarę, demoralizuje mło- 
dzież, podkopuje moralność, a 
więc żoruje drogę bezbożności, 
zepsuciu, zdziczeniu, anarchii.. 
Jeszcze 2 lata temu pisali so- 
cyaliści o sobie w „Latarni* i 
„Prawie ludu“, że są „dobrynii 
katolikami“. Dziś już takiego 
kłamstwa nie piszą. 


Socyaliści są „dobrymi żydami“ 


a nie katolikami. Na każdem 
połu i miejscu dają tego codzien- 
nie nowe dowody, a tych dowo- 
dów pełno nawet tam, gdzie 
ehodzi o wychowywanie polskich, 
katolickich dzieci! 
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Rozmowa Kuby z Wojtkiem. 


Kuba: Wojtek, powiedz mi 
czego właściwie ci nasi towa- 
rzysze cheg z tym oŚaiogodzin- 
nym dniem roboczym? 

Wojtek: zego ebeg? oto 
tege, aby po wszystkieh war- 
stataea, iabrykaeh, magazyuach 
i Diówach, po wsiaek i miastach 
nie wełno byłe pracować więcej 
jaktytko ośm gedzin dzien- 
mie, estery rano i eztery pepu- 
ludriu. 


Kuba: Ależ to byłby raj, moż- 
naby się było dobrze wyspać 
i porządnie wypocząć. 

Wojtek: Głupiś. Fo tak się 
zdaje. A ja ci powiadam, że te 
nie byłby raj, ale pańszczy- 
zna i niewola, jakiej świat 
mie widział. Coś tak ślepie wy- 
bałuszył? Posłuchaj tylko. Ote 
przypaśćmy, że panowie posło- 
wie we wiedeńskim parlamencie 
uradzii, że edtąd nie welno si- 
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komu mieć dziennie więcej, 
jak funt chleba, że nie wol- 
mo jeść dłużej jak przez dzie- 
sięć minuti mie wolno dzien- 
mie wypić więcej, jak dwie szklan- 
ki piwa albo dwa Kieliszki wó- 
ki. Go ty na to? 

Kuba: Kląłbym panów posłów 
ma czem Świat stoi. Czy oszaleli? 
Tylko dwa kieliszki, a kiedy 
emtowiek ma pragnienie i w gar- 
dle mu drapie i pieniądze nra, 
to co? i wtedy nie wolno mu 
wypić trzeciego? 

Wojtek: A nie. 

Kuba: I kiedy ezłowiek się 
zestarweje i zębów mieć wie bo- 
dzie, to mu także nie wolno 
jeść dłużej jak daiesięć mi- 
nut. 

Wojtek: I to aie, bo prze- 


eie równość... wszystkieła sta- 
MÓW... 
Kuba: | kiedy funt ehióba 


mu za mało te drugiego nie ĝe- 
stanie? 

Wojtek: A nie. Wszysey my 
rówmi. 

Kuba: Równość, równość, Albo 
te prawda? Jeden taki a drugi 
ewaki, jednemu pół funta dosyć 
a drugiemu i trzy zamo. Glnie 
tu sprawiodliweść. 

Wejtok: O to! to! to! Otóż 
Ja tebie, głupi Kubo, powiadam, 
że jeżeliby panewie posłowie 
wprowadzili $ godzinny "dzień 
pracy, równośćby była, alo mie 
Wyłoby sprawiedliwośii. Wtedy 
dy pracować musiał przez OŚna 
śodmn i górnik w szybie i sbo- 
larz w warsztacie i tkacz nad 
awsim kresnem i saklas w bók- 
dp szklanej i subiekj w 
pio i parobdk w pot ami | 


godziny więcej. Otóż postukaj 
się trochę po głowie i powiedz, 
czy byłby w tem sens? czy by- 
laby sprawiedłiwość? Przecież 
taki górnik, ce pracuje 400 me- 
wów pod z emią w szybach wọ- 
głowych na Śląsku albo sałinach 
wielickich po 8 godzinach pracy 
ma dość, jest zmęczony i jenzu 
odpoczynek się należy, jak ko- 
walom, ślusarzom, szklarzem i 
ianym, eo bardze «iężke pracu- 
ją, ale subiekt w sklepie albo 
parcbek w polu, albe krawiec 
lub szewc, lub malarz, co Ściany 
maluje, po 8 godzinach zmącze- 
ny nie jest, bo a muioj ad 
tamtych praeował, Giy mie (ak? 
Kuba: A juź, że tak. 
Wojtek: Otwż gdyby nie 
wółno było kraweęsom, szewęcia, 
nasiarzom, parobkom pracowąć 
wiącej — pracować sedzin 10, 
11, toby im się straszną krzy- 
wdę wyrwządziło, dlatego, że wieta 
z miele w ten sposób na życie 
swe zarobić by nie megio. 
Kuba: Žartujesz chyba sobie. 
Wojtek: Ktoky tama żarto- 
wał. Oto masz ojea rodziny, jest 
òa słabowity i ciężke pracować 
przez eśm godzin wię meże: 
koia w eoru gedrinach pra- 
e matoj i mniej zarabia. 
zarabić yilo co zardkia 
w ośmiu  sodzinack górnik, 
søklarz, kowal, — Om mwai pra- 
cować dłużej, «m. gedz. 19 
fab 11. Zajęcie ma łakwe wiąc 
s te tyla męszy ce kimieze. 
prasa przez $ sodz. @n tedy 
Głace pracować godzin 10 i ra- 
zabić więcej. f mógiiezo w 
tą zdkzomią? perm 2 
©zyżzio joston panom swofiiioy. 
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Kaba: No tak, ale co będzie 
z róweaością? 

Wojtek: Równość jest, be 
górnik w ośmiu godzinach za- 
robi tylesamo, co tamten w 10 
„Jeden pracuje krócej ale silniej 
drugi pracuje dłużej ale z mniej- 
szem wytężeniem. Ale ebaj pra- 
cują tyle samo i estatecznie tyle 
samo zarabiają. 

Kuba: T ma te jest sposób. 
Niech posłewie postanowią że 
zapłata będzie dla wszystkich 
jedna. 

Wojtek: Oo! Więc chcesz 
aby tyle same za ośm godzin 
pracy dostanie szklary, kowal 
górnik, co parebek hib taki 
aaalarz. Ależ wtedy nikt nie 
chciałby pracęwać w zawo- 
dagła ciężkich; głupi by był. 
T.musielibyśmą zia marznąć, 
be by zabrakłe węgła. Ktoby 
tam przy eśmiegodzimnej pracy 
itej samej zapłacie chciał 
leźć pod ziemię i tam z nara- 
żeniem Życia dobywać z miej 
węgiel din iunych? 

Kuba: Te ge do tegs się 


zmazjsi. 
Wojtek: Tak?.. zmusi a 


czem? nahajką chyba i bate- 
giem jak dawniej zmuszane njo- 
wolników. A to piękna. wołnóść! 

Nie, głupi Kubo, nie do swo- 
body i zwyeięstwa prowadzą 
lud socyaliści, ale do najstragz- 
liwszej i niebywałej niewok. 
Szczęściem, że do rządów ich 
jeszcze daleke. Gdyby do tags 
przyszło, wszystkim panom“ i 
obszarnikom, wszystkim boga- 
tym i ubogim chłopom, wszys$- 
kim robetnikom byłoby stra$z- 
nie źle, bo panowalby wiesz Któ? 
— 6i0 żydzi. 

Kto wymyślił ośmiogodzinny 
dzień A dla wszyst- 
kich ? 

Wymyślili Żydzi, Bo oni wie- 
dzą, że robotnik, nie mając ce 
rebić z 16 pozestałymi godzi- 
nami, musiałby czas swój prze- 
pędzać w karczmie tak, ża każ- 
dy dzień w tygodniu stałby się 
dla nich tema, czem niestety! A 
wielu jest teraz sobota i drięń 
wypłaty. Skeńczyłoby się na 
tem, że róbotmicy cały swój  za- 
rebek przepźalisy w karezmąci 
żydowskich a krwią ich i pe- 
tem tuczyłfby się żydzi. 


Od Redakcyi. 


Komu >Św. Wejciech« się podoba, niech rąk za pasem -niə 
trzymana, ale niech jedna newych ezytełmków i prenumeratorów. Pan 


Jets mu to zapłaci. 


Szczególnie liczymy na starszych bractw kościelnych. Te nasi 


mężowie zaufania. 


Najlepiej będzie, jeńti w imieniu członków bractwa odpewię- 
dnią Hość egzemplarzy zawczasu an swe imię cbataiwe. 


Przyponsianney, że 


2) ovatum zócdowwiić kodon: IDUN W ią I. 
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Wiara prawdziwa jest jedna. 


Gdy Samuel ludowi Bożemu 
króla Saula postawił, dał im 
zkać, iż królestwo ono trwać 
nie miało, jeśliby się za obeemi 
bogami udawać, a jednego pa- 
ną Boga prawdziwego odstąpić 
kiedy mieli, i zowie fałszywe 
bagi one próżnościami, jako cień 
i dym, który nie trwa i pomo- 
cy nie daje. „Bójcie się, prawi, 
Pama Boga. a służcie mu z ca- 
łege serca waszego, a nie pu- 
szezajcie się za próżnościami, 
które wam nie pomogą. Bo je- 
śli w złości trwać będziecie, i 
wy i król wasz zaraz poginie- 
eie“ (1. Seg. 12 — 21, 25). Toż 
się do was mówi, 


stójcie mocno przy jednej kato- 
lickiej wierze. 

która jednego Boga w Trójcy, 
i jednego Chrystusa ukazuje: 
be jeśli się do innych obcych 
wiar, i do innych Chrystusów 
fałszywych i próżnych udacie, 
poginiecie. Obaczmy za pomocą 

Żą, jaką moc ma w sobie ka- 
tońieka wiara do zachowania i 
rezmneżenia świeckich królestw: 
a jad jaki do zguby i wywró- 
eenia ich mają w sobie różne 
kóretyctwa. 

Naprzód wielkie szezęś- 


cie jest, gdy ludzie zacho- 
wują się w jedności, zgo- 
dzie i miłości wspólnej: gdy 


wszyscy są jako w jednym cie- 
łe członki. przy jednej głowie 
(1. Cor. 12 12), gdy wszyscy 
jedno rozumieją, jedne mówią: 
gdy jako w jednym  korabiu 
siedząc, współmie sobie do prze- 


wozu pomagają, jako mówi pi- 
smo: „Brat pomagający bratn, 
są jako miasto mocne“. (Próv. 

18—19). Żadne nie są mecnitj- 
sze mury i wały u miasta, jake 
zgoda, jedność i miłość sąsieda- . 
ka jednego ku drugiemu. Be 

»gdzie niezgoda i rozdział, jake 
Pan mówi, tam jest upadek kro- 
lestwa, a dom się na dom wa- 
li<. (Lune. 11—17). 


Do tej jedności i zgody wiara 
święta katolicka dziwnie ludat 
zaprawuje 


i w miej mocno zatrzymawa. Be 
każe wszystkim wiernym być 


jako bratom u jednego ojsga, 


iw domu jednym: „Wszyswy 
wy mówi Pan Bóg, bracia gə- 
bie jesteście". (Matt. 23-%). 
Nie każe się im  dziedzietwóm 
azielić, jako sam Pan rozdzła- 
łów miądzy bracią nie chciał. 
(Luce. 12—13, 14). W jednym de- 
mu wszystkim być, w jednej 
owczarni i pod jednym paste- 
rzem wszystkim się zamykać 
(Jan 10—1), i u jednego stołu 
świętego nauki i Sakramentów 
zasiadać, a i z jednej spiźarni i 
skarbnicy potrzeb żywności swej 
patrzyć rozkazał. (Luc. 12, 30 31). 


Jedna u katolików wiara, jedne 
Sakramenta, jeden pasterz 


i gespędarz. Nie dopuszcza Ko- 
ściół sskyzmy, ani edezczepidń- 
stwa, ami keretyctwa. Albe się 
zgadzaj: ałbo bądź wyklęty tz 
domu wypadaj, a między bri 
niezgedy wie rozsiewaj. 
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Gdy się u katolików braci po- 
wadzą, wnetże się zgadzać mu- 
szą. Bo jednego sędziego mają, 
na którego rozsądku przestają. 
Niezgodnym pogrożą, iż im grze- 
chów nie edpuszczą, iż je od 
używania tajemnic boskic od- 
pędzą: i tak wnet się do je- 
dności wrócić muszą. 

Lecz u heretyków wedłe na- 
ukii zwyczaju ich, takiej 
jedności i zgody nie masz. 
Bo nigdy z jedną wiarą i na- 
uką nie idą, ałe z wielą wiar 
i nauk. Nie mają ani chcą mieć 
sedziego o wiarę i pisma rozu- 
mienie, Ba któregoby się roz- 
gadek dali. 

Mówią, pismo św. niechaj nas 
sądzi — jakoby swary bez ży- 
wego sędziego skończyć się mo- 
gły. Każdy z nich ma swój u- 
pór, i hardość rozumu swego, 
w której drugiemu nie ustąpi, 
i tak jako Mędrzec mówi: Mię- 
dzy pysznemi zawżdy swary 
rosną. (Prov.). 

Nie gaszą niezgody koło wia- 
ry, ale ją podniecają, mówiące i 
źle apostolskie słowa przywe- 
dząc: Niech się każdy w swo- 
im rozumieniu rozmnarza. Ce 
Apostoł rzekł około rzeczy wol- 
nych i wiary nie dzielących, ja- 
ko są ceremonie. 

A ktemu 


różność wiar edejmuje prawą 
przyjażń między ludźmi. 

0 człowiek podobnego sobie 

przyjaciela szuka, a od różnege 

i inakszego niźli on ucieka. 

Ta podebnęść od dusze i rozu- 


mię o kagezaca Boskich na 
któżych wazystko należy. pe- 
ezyna Się. Jesi kte ifitzej e 


Bogu i zbawieniu rozumie niźli 
ja, trudna mi z nim miłość: 
zgodzić się z nim w czym de 
ezasu mogę, ale go zupełnie 
miłować nie mogę. 


Różność wiar nie czyni uprzej- 

mości i dufałości, 
aby się temu zwierzył wszyst- 
kiego i dułał mu, którego ma 
w wierze przeciwnym. Rychlej 
się go strzedz, aby go gdzie w 
swoim błędzie nie ułowił, a ni- 
źli mu dufać będzie. Rodzą sią 
miedzy takimi rozmaite podej- 
rzenia, iż mówią: „Podobnoł zai 
to uczyni albo juź uczyni — 
bo łuter jest, a sumienia u nie- 
go nie wiele“. 


W różności wiar rosną swary. 


gdy się ustrzedz nie mogą, aby 
jeden drugiemu drugdy nieo- 
strożnie nie przemówił Jake 
Apostoł przestrzegł: Swary sło- 
wne około wiary rodzą zazdroś- 
ci, iż jeden drugiemu dowcipu 
albo wymowy, ałbo umiejętno- 
ści pisma zajrzy — rodzą swą- 
ry bluźnierstwa, iż rozgniewa- 
ny bluźnić przeciw kościołowi 
będzie --- rodzą złe podejrzenia 
i spory ludzi w rozumie skarze- 
nych. którzy prawdy zbyli. (2. 
Tym. 2—17). Jeśli tedy herezye 
zgodę w Rzeczypospolitej i je- 
dność i miłość psują, a jakoż 
szkodliwe Rzeczypospolitej nie 
są? A który jad prędzej zarazić 
i skazić państwa i królestwa 
może, jako rosterki i niezgody? 
Jedność wiary Bożej, czynije- 
dne zgodne któlestwe, a here- 
zye i różne wiary dzielą króle- 
stwa i rezdziałem je gubią. 


sz 


Co się bardzo jaśnie pokaza- 
to z owego szatańskiego wymy- 
sły Jeroboamowego (8. Król. 12 
—28), który mając część króle- 
stwa Roboamowego, na zatrzy- 
manie rozdziału onego umyślił 
rozdzielić wiarę, i odszezepień- 
stwo fundować między lud Bo- 
ży. Bo sobie pomyślił: będzie li 
ten lud mój jednej wiary z lu- 
dem Roboamowym, a będzioli w 
jednego Boga z nimi wierzył i 
do jednego keścioła de Jeruza- 
lem chodził, pewnie się i do je- 
dnego pana zaś wrócą, a mnie 


"Socyalista — to 


W Austryi i Galicyi na cze- 
le socyalizmu stoi żydek Dr Wi- 
ktor Adler. 

Cała polska partya shasha 
ślepo jege żydowskich rozka- 
zów, nawet wtedy, gdy gedai 
an w Kościół i religią n. p. w sa- 
krament małżeństwa. To „ge- 
mialny nasz wódz* pisze e aim 
„Prawo lada“ (w Nr. 31 r. 1909 
w sprawozdemwiu e prasy par- 
lamentaracj soeralistów. 

Prawą rąką żydka Adloxa są 
żydki: Dr Ellenbegaa, Dr Kolm, 

r Schacheri, Morgenstern, Mon- 

Hsohn, Moses, Rosensteck, Pidk, 
Dr Ingwev, Dr Verkaul. Seiki 
inych pracuję w ich duch. mię- 
dzy nimi śydkowie galisyjsey : Dr 
Wobormann, Maecker, Dr Dia- 
mand, Czaekos, Moissis, Foli 
mann, Korkæ, Meski, Gumpie- 
wicz, Kapellaer, Drobnar itë. 

Na 6 podłów „polskich 
waj) socyalłatów< jost aż 2 Ta. 
wów z Galiefi. 


Socyalista te żydawskiesługa. 


zabiją: i rezerwał wiany światej 
jedność, aby i krółestwó'rozer- 
wał. Naezynił im bogów, baka- 
zał im chodzić do Jeruzałem, mó- 
wiąe: Tak tu Bóg jake i tam. 
I tak zmeenił heretyctwem e- 
aym niezgodę i rezdział krółe- ` 
stwa, wiedząc, iż jedna wiara 
jedną Rzeczpospolitą zgodną czy- 
mi. Też o swym tym krółenówie 
myślcie: jeśli się w nim szótzyć 
wielem wiar dacie, pewnie je 
rozdwoieie albo reztroicioe, i ro- 
zdsielone na części ginąć musi. 
Re. „Bżetr 


żydowski sługa. 


Sosyalizm tak jost zależny na 
ed żydów i przesiąkły - 
twem, że nawoń maj 
socyaliści niemiesęy i polscy biją 
przed nimi czołem e ziemaży. 


Świeżę, bo na wiesuę w r. 
1998 kamdydował de rady miój- 
skiej w Krakowie, przewódóa 
socyalistó w „polskich 


ignae Baszyński, jake e 
niezawisłysh żyd 


Fam na żyńdeowskiam z 

madzomiu, guio yddu: 

Moisels , "Himmetblau, Geikióla 
kotom obrzuaali izntoliekiolk rę- 
kodańsiników zm ebrenę katok- 
«yzran w ecsiadh uwoisk — on 
„Polak“, za zgabę Pelaków- ka- 
telików obesa bronić itoro- 
sów żydowskich, a winszeza obio- 
a domagas ażeby 2ydbw- 
skm n m eoeddówane 
porady w kateśiśkiea szkolach 
ludewyck w Erikewie! Ge wie- 
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cej, przyrzekł szczególnie sta- 
rać się o ts, 


aby żydów dopuszczano do eecków 


katolickich. Oświadezył wprost, 
że w Krakowie »interesy żydow- 
zkie to to samo, co interesa 
sprawiedliwości, wolności i po- 

<! Zapewnił w końcu, że 
socyałiści będą wiernie pepierali 
dów! (Prawda z 4 kwietnia 
1908 r.) 

A wiesz Ty, czytelniku dro- 
gi. czem są żydzi dla chrześci- 
jan, dła naszej ojczyzny ? — dla 
Kościoła ? — dla kleru? Czem 
mogą być jeśli nie najzajadlej- 
szemi ich wrogami ? 

Piękni »obrońcy ludue ci po- 
toemkowie żydów co Chrystusa 
P. ukrzyżowali. Oni dziś wpra- 
wdzie nie wołają >Ukrzyżuj 
60! ukrzyżuj!e ale  wołaja, 
»Precz z Kościółem ! precz z kle- 
rykalizmem |! precz z księżmi t. 


W Tałmudzie 

tej religijnej żydowskiej ksie- 
dze. napisanej w pierwszych wie- 
kath po Chrystusie Panu, prócz 
klaźnierstw o P. Jezusie i N. 
M. Pannie, których czytać nie- 
podobna, 

każdy chrześcijanin nazywa się 

„bałwochwalcą* 

najgorszym człowiekiem, gor- 
sam od Turka, mordercą, nie- 
czyctem zwierzęciem, niegodnym 
nanwy ludzkiej, prawdziwą bes- 
tą. a. djabiego rodu isto- 
tą i t. 

OE 'Falmudu nie wolne 
earześcijaninowi pomagać, ani 
od Śmierci go ratować, ani mu 
nie  dobzęgo czynić, tylko trzeba 

mm Sżkodzić na majątku, zabi- 


jać, gdy meżna bezkarnie, i tę- 
pić. bo to ofiara przyjemna Bo- 
gu — wolno go oszukiwać i krzy- 
woprrysięgać na jego szkodę 
i t. d. (Z książki: „Tajemnice 
%żydowskie*, wyd. 2-gie Kraków 
1898). 

Ćzy tacy ludzie, taką niena- 
wiścią ku nam z »>świętych< 
ksiąg za młodu pojeni, a potem 
nawet z wiary w P. Boga wy- 
zuei, mogą być obrońcami kato- 
lickiego ludu? 

Wszak wiadome powszechnie, 
że żydzi są pijawką, ssącą krew 
i wiarę, grosz i siły polskiego 
ludu. >Ich działalność matery- 
alna jest ruiną, a moralna tru- 
eizną społeczeństw, które ich 
przyjęły. Nie tylko można, lecz 
nawet koniecznie trzeba bronić 
się od zagłady, jaką ich działał- 
ność niesie chrześcijanom 1). 

Jędrnie a dosadnie pisze 
chłop z Brzeźnicy de „Prawdy* 
w Styczniu 1908 r.: 

Żydzi zgubili już naszych panów, 

zniszczyli mieszczan, a teraz wzięli 

się do nas t.j. do ludu wiej- 
skiego. 

W objęcia żydów pchają poł-- 
ski lud przedewszystkiem socya- 
lisci, W karczmach żydowskich 
przy kieliszku „robi się“ z chło- 
pa socyalistę. Przez żydów na 
wsi gazetki zakazane przemyca 
się do rąk ludu i zgubne hasła 
szerzy; w szynku żydowskim 
urządza się zgromadzenia, na- 
rady i festyny. Stąd to prawie 
w każdym numerze socyalisty- 
eme „Prawo ludu* (czytaj ży- 
doewskiego) zaprasza się ka- 

4 Ks. bisk. K. Miedriałkowski. Mi- 
raże mądrości str. 190. 
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teliekich robotników połskich na 
zabawy i narady do szymków 
'ġydowskich pp. Fruchthaendle- 
rów, Rosenzweigów, Goldbergów 
it. p. »najserdeczniejszych przy- 
jacióle — nie ludu — jeno so- 
cyalistów. 

Secyalizm jest dzieckiem żydow- 

śkiem 

żydzi w nim rej wodzą — więc on 
nie broni socyalizm praw ludu 
katolickiego, ale na nie sią za- 
sadza. 


Teorya i praktyka socyalistów. 
Wypadki jakich ostatnimi cza- 
sy widownią było Królestwo Pol- 
skie, gdzie 
secyaliści do ostatniej nędzy do- 
prowadzili strejkami całe masy 
ludu roboczego, 


gdzie mordowali własnych ro- 
daków za to, źe chcieli praco- 
wać na kawałek chleba dla swych 
żon i dzieci, aź nadto wymo- 
wnym są dowodem jakiego bra- 
terstwa, jakiej wolności możemy 
spodziewać się od socyalistów. 

Ale co każdego w oczy ude- 
rzyć i zastanowić może, 


ło znaczny procentżydów w sze- 
regach socyalistów i to bynaj- 
mniej nie proletaryatu ale żydów 
inteligentnych i sytuowanych, że 
wprost wykluczonem jest, aby 
z potrzeby znaleźli się w szere- 
gach socyalistycznych. 


W organizacyach socyalisty- 
eznych źydzi zajmują d "minują- 
œ stanowisko. W Warszawie 
„ostatnimi ezasy aresztowano 11 
-sałenków sądu socyalistycznego, 


który wydawał wyreki śmierci 
na kogo mu sią tylko żywnie 
podobało i wyroki te przez swych 
eprawców wykonywał. 


Wszyscy członkowie tego samo- 
zwańczego sądu byli żydami. 
Jeżeli sobie jeszcze uprzyto- 

mnimy postępowanie socyalistów 
salicyjskich, o którem zaraz po- 
mówimy, jeżeli uwzględnimy i 
ten fakt, że żydzi dostarczają 
pieniędzy socyałistom na demon- 
stracyjne pochody i strejki to 
trudno nie przyjść do przeke- 
nania, 


że socyaliści to armia żydowska, 

za pomocą której żydzi, jako na- 

ród wybrany, zamierzają owła- 

dnąć zwolna panowanie nad ca- 
łym światem. 


Następujące fakta przemawia- 
ją za naszem powyż wyłuszceze- 
nem  zapatrywaniem: Religia 
jest sprawą prywatną —- woła- 
ją socyaliści — co im zarazem 
nie przeszkadza, że w swym 
dzienniku »Naprzodzie«, a więc 
publicznie, zajmują się religią 
ito tylko rzymsko-katolickiego 
Kościoła. Inne wyznania mają od 
socyalistów spokój. Tylko du- 
chowieństwo katolickie jest 
wciąż przez socyalistów atako- 
wane, zohydzane, błotem obrzu- 
eane dlaczego? Dlatego, że 
lud roboczy a zwłaszcza lud 
wiejski przywiązany szezerze de 
wiary swych ojców i otaczający 
ezcią swych duszpasterzy jest 
potęgą, o którą zachcianki am- 
bitnych żydów się rozbijają. 

(Postęp z 2/2 1906), 
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gocyaliści w parlamencie wiedeńskim i berlińskim. 


»Naszym ideałom jest lud, dla 
tudu tego my pracujemy«! wo- 
łał 17 ezerwca 1908 r. w parla- 
maencie wiedeńskim »polski« so- 
cyalista, wybrany we Lwowie, 
żydek Dr. Diunsand. Ze takiemu 
„gadaniu na wiatr“ do ja- 
Biego zresztą wszyscy socyali- 
ści są przyzwyczajeni —- wie- 
rzyć nie można, wypływa nie 
tylko z tego, że to bogaty żyd 
powiedział dla swojego in- 
teoresu, ale wogóle z moralnej 
ich wartości skoro 


wielu posłów  socyalistycznych 
siedziało w więzieniu za oszczer- 
stwa, kradzieże, obelgi i gwałty 
i często dlatego głównie dobija 
Się o poselstwo, żeby ich do wię- 
zienia nie wsadzone. 

Te słowa samochwalcze żyd- 
ka Diamanda sa kłamstwem 
gdy się zważy, jak socyaliści 
pracują w parlamencie ? 

Ze stawiają wiele wniosków 
(często niemądrych i na razie 
niemożliwych) — prawda; ale 
też prawdą jest, że wszystko, 
eo parlament dobrego zrobi, 


socyaliści tylko sobie przypisują 
i prawdą jest, że nieraz 


przeciw wnioskom na korzyść ro- 
botnika głosuja 


dlatego tylko, że wniosku nie 
postawił soeyalista albe żydek. 

Kiedy w r. 1907 przywódca 
chrześcijańsko -społecznego 
stronnictwa dr. Lueger, mąż 
miezmiernej zacności i zasługi 
dla dobra ludu praeującege, po- 
sawi w parłamencie wiedeń- 


skim wniosek, ażeby założone 
fundusz 100 milionowy na ubez- 
pieczenie robotników na starość, 
wszycy socyaliści w parlamencie, 
głosowali przeciw wnioskowi. 
A przecież mimo to przypisują 
sobie postawienie owego wnio- 
sku i w przyszłości, gdy on przej- 
dzie, chwalić się będą i tyiko 
sobie za zasługę go poczytają. 
A znowu każdy wie o tem, że 


socyaliści nie wiele znaczą 


w parlamencie austryackim, bs 
parlament ma posłów 438'a sø- 
cyalistycznych posłów jest tyłke 
88, zatem sovyaliści mają prze- 
ciwko sobie aż 250 głosów. 

Nigdy też nie byłoby przyszłe 
n. p. do nowego prawa wyber- 
czego w Austryi, opartego na 
równem i powszechnóm głoso- 
waniu, gdyby za niem nie gło- 
sowali posłowie chrześcijańsko- 
społeczni, młodoczescy i słoweń- 
scy ludowcy. 

A jednak socyaliści powsze- 
chne głosowanie przypisują so- 
bie wyłącznie, jako swoją zdo- 
bycz i swoję zwycięstwo. 
Socyaliści oszukują i okłamują 
łatwowierny lud i głupiego robo- 

tnika. 


Nie mniej ni więcej, ale aż 
20 razy 
głosowali socyaliści na nieko- 


rzyść robotnika 
w parlamencie niemieckim w 
latach 1880 —1905. To też już 
3 lutege 1893 reku zarzucił im 
w pełnej izbie pęseł katolicki 
dr. Baehem, co następuje: „Bar- 


Secyaliści w parlamencie 


pa wiele uzyskaliśmy w tyeh 
ta(nich latach na korzyść ro- 
ików niemieskich, idąc krek 
za krokiem, lecz zawsze 


opierała się nam partya socya- 
listyczna. 

Sogyaliści głosowali przeciw usta- 
wie o zabezpieczeniu robotnika 
na czas choroby (w r. 1883); 

eciw ustawie o ubezpieczeniu 
Akotnika od wypadków (w r. 
18A); przeciw ustawie o ubez- 
yćtzeniu robotnika na starość 
Kb czas niezdolności do praey 
Ga 1889); przeciw ustawie o- 

nnej dla robotników (w r. 
£891). A przecież ta ustawa 
Kićżymiosła ochronę prawną pracy 
dźieci i kobiet, wprowadziła spo- 
szynek niedzielny , ograniczyła 
wzds pracy i t. d. Niech to so- 
bie rebotnik niemiecki zapamięta! 


wszystkie ustawy przeszły tylko 
ęki katolickiemu Centrum i Kołu 
Polskiemu. 


E zapamiętał też to sobie ro- 
inik niemiecki, bo z dawnych 
zę. „posłów soe. niemieckich we- 
szł o ich w r. 1907 o połowę 
aftiej, bo tylko 48 i toż41 z okre- 
gów wyborczych protestanekich, 
a tyłko 2 z okręgów katoliekich. 
W Austryi socyalści nie we- 
sali do parlamentu po to, aby 
dła robotnika pracować, walkę 
Masowa i złe stosunki leczyć, 
dło aby je zaostrzać. Hasłem ich 
jest hasło Bebla: 
„Piny na ciele społeczeństwa trze- 
ba wciąż trzymać otwarte"! 
tantry wnieść do parla- 
Hi Jke klasową“ — woła 
KA »»gen, socyalista i ży- 
ay „urtryacki na zjeździe soc. 


+ 


wiedeńskim i berkrskim. 16 
w Zuruchu w r. 1893. — Pama- 
menty nam są potrzebne, aby 
w nieh uprawiać skuteczną pie- 
pagandę t. j. głoszenie haseł 
soeyakstycznyche. 

A więc głoszenie haseł sosya- 
listyeznych, a nie obrona ludu, 
jest głównem zadaniem  socya- 
stów w parłamentach. 

Podobne wyznanie złożył wódz 
austryackieh socyalistów, żydók 
Adler na kongresie socyalisty- 
cznym w Brukseli w r. 1891: 

»My Austryacy — rzekł — 
zaliezamy się tak samo, jak 
Niemcy, do rewolucyjnych socya- 
stów.. Cały parlamentaryzm, 
prawo wyborcze, prawo głoso- 
wania, obrona robotnika — te 
jest dla nas tylko środkiem do 
cela, aby: zrewolucyonizować: 
mózgi i w ten sposób zdobyć 
sobie wejsko, które tę rewolu- 
cyo przeprowadzi. 

| wobec tego pomyśleć, że 
w parlamensie wiedeńskim, trze- 
ei żydek Diamand ze Lwowa 
woła: „Naszym ideałem jest iid, 
dla tego ludu my pracujemy !* 

O biedny robotniku polski! 
O ludu kochany, jakże ty po- 
zwalasz siąoszukiwaćżydowstwa 
największemu twojemu wrogowi! 

kde robotnik e tem nie wie, 
bo jeśli ktoś wsiągnięty został 
do socyalistów, 
ten musi ezytać tylko pisma $0- 

eyalistyczne 
pisma koszerne, żydowskie, jak 
»Naprzóde, i Prawo Ludue, — 


gdzie eo krok spotyka się 
z kłamstwem, fałszem, obłudę 
i pedstępem. 


O biedni ezytelnisy gazet Bo- 
cyalistycznyeh ! 


Wydawca i edpowiedziajęy redaktor Maryan Bartynowski. 
Gzdóskami drakarmi „Głosu Narodu“ w Ńidkewie. 


